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  Tłu­ma­cze­nie:
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  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Na­si­ra Edwards po­dzi­wia­ła z ta­ra­su pięk­no Wild Aces, ran­cza, któ­re jej brat Ra­fiq ku­pił dla Vio­let, swo­jej uko­cha­nej przy­szłej żony. Po­do­ba­ły jej się sta­ran­nie utrzy­ma­ne traw­ni­ki prze­cho­dzą­ce w kwie­ci­ste łąki i zie­lo­ne pa­stwi­ska. Po­do­bał jej się też cie­pły ma­jo­wy wie­trzyk; och, jak bar­dzo tu­tej­szy kli­mat róż­nił się od lon­dyń­skie­go!


  Przy­je­cha­ła do Roy­al w sta­nie Tek­sas, sie­dzi­by le­gen­dar­ne­go Klu­bu Ran­cze­rów, z dwóch po­wo­dów. Po pierw­sze, by po­wstrzy­mać Rafe’a przed do­ko­na­niem ze­msty na Macu za błąd, jaki ona po­peł­ni­ła po­nad de­ka­dę temu. To jej się uda­ło. A po dru­gie, żeby w tym ci­chym miej­scu zna­leźć uko­je­nie. Z tym było trud­niej, bo stra­ta cią­ży na­dal bar­dzo ją bo­la­ła.


  Z kie­sze­ni su­kien­ki wy­ję­ła bran­so­let­kę ze srebr­ną za­wiesz­ką w kształ­cie grze­chot­ki, któ­rą po­da­ro­wał jej mąż. Se­ba­stian nie ma­rzył o dziec­ku, to­też jego nie­spo­dzie­wa­ny gest na­peł­nił ją na­dzie­ją. Ta jed­nak się roz­wia­ła.


  Od­ru­cho­wo przy­ło­ży­ła rękę do brzu­cha. Dziec­ko, któ­re­go roz­pacz­li­wie pra­gnę­ła i któ­re stra­ci­ła, ją zmie­ni­ło. Dziw­ne, że moż­na tak moc­no tę­sk­nić za kimś, kogo zna­ło się kil­ka ty­go­dni. Dziw­ne też, że tak ogrom­nie tę­sk­ni­ła za mę­żem, choć ten od pół roku po­zo­sta­wał wo­bec niej emo­cjo­nal­nie zdy­stan­so­wa­ny. Zde­cy­do­wa­ła się na wy­jazd, by spo­koj­nie za­sta­no­wić się nad przy­szło­ścią.


  Kie­dy drzwi na ta­ras się roz­su­nę­ły, spo­dzie­wa­ła się uj­rzeć Ra­fi­qa. Za­miast bra­ta zo­ba­czy­ła jego przy­ja­cie­la, Maca McCal­lu­ma.


  – Jak się czu­jesz, Na­si­ro?


  Po tym, jak po­stą­pi­ła przed laty, nie za­słu­gi­wa­ła na jego życz­li­wość.


  – Po­dzi­wiam tek­sa­ski za­chód słoń­ca.


  – Już daw­no za­szło. Ko­la­cja bę­dzie za kil­ka mi­nut. Sio­stra pro­si­ła, żeby ci po­wie­dzieć.


  – Nie mam ape­ty­tu.


  – Je­śli tak da­lej pój­dzie, to odro­bi­nę sil­niej­szy po­duch wy­wie­je cię do No­we­go Mek­sy­ku.


  Uśmie­cha­jąc się, wsta­ła.


  – Może więc po­win­nam coś zjeść. Zo­sta­niesz na ko­la­cji?


  – Nie. Mam spo­tka­nie z An­dreą.


  Obie z Vio­let po­dej­rze­wa­ły, że Mac da­rzy swo­ją asy­stent­kę uczu­ciem, do któ­re­go nie chce się przy­znać.


  – W spa­wach służ­bo­wych czy pry­wat­nych?


  Zmarsz­czył czo­ło.


  – Oczy­wi­ście, że służ­bo­wych.


  – Nie za póź­na na to pora?


  – W McCal­lum En­ter­pri­ses pra­cu­je się, kie­dy trze­ba.


  Za­pa­dła ci­sza. Przez chwi­lę Na­si­ra wpa­try­wa­ła się w pod­ło­gę, w koń­cu pod­nio­sła wzrok.


  – Chcę cię jesz­cze raz prze­pro­sić za to, co zro­bi­łam. Cały czas mam wy­rzu­ty su­mie­nia. – Dzie­sięć lat temu jej nie­for­tun­ny wy­jazd do bra­ta za­po­cząt­ko­wał nie­przy­jem­ną se­rię zda­rzeń.


  Mac wzru­szył ra­mio­na­mi.


  – Bez prze­sa­dy. By­łaś mło­da, sta­ra­łaś się wy­krę­cić od aran­żo­wa­ne­go mał­żeń­stwa z czło­wie­kiem dwu­krot­nie od cie­bie star­szym.


  – Nie po­win­nam wy­słu­gi­wać się tobą, a ja wla­złam ci do łóż­ka tyl­ko po to, żeby mój oj­ciec nas przy­ła­pał. A po­nie­waż ob­wi­niał Rafe’a, że źle się mną opie­ku­je, ten po­sta­no­wił ze­mścić się na to­bie.


  – Ale wszyst­ko do­brze się skoń­czy­ło. Rafe nie pró­bu­je już wy­ku­pić ca­łe­go mia­stecz­ka, prze­ciw­nie, wkrót­ce po­ślu­bi moją sio­strę i bę­dzie­my jed­ną dużą ro­dzi­ną.


  Na­si­ra ode­tchnę­ła z ulgą. Szko­da, że po­dob­nej ulgi nie czu­ła na myśl o swo­im mał­żeń­stwie.


  – W każ­dym ra­zie dzię­ku­ję za wy­ro­zu­mia­łość.


  – Nie ma o czym mó­wić… Mogę cię o coś spy­tać?


  – Ja­sne.


  – Dla­cze­go twój mąż wy­pusz­cza z rąk taką bab­kę jak ty?


  Spe­szy­ła się.


  – To skom­pli­ko­wa­ne. To zna­czy Se­ba­stian jest skom­pli­ko­wa­ny. Po dzie­się­ciu la­tach cza­sem wy­da­je mi się, że go nie znam.


  – Kie­dy fa­cet nie do­ce­nia, jak świet­ną ma żonę, to sam się pro­si o kło­po­ty. Mam na­dzie­ję, że twój się ock­nie w porę.


  Wie­le by dała, by Se­ba­stian za­wal­czył o ich zwią­zek.


  – Dzię­ki za tro­skę, Mac. I za zro­zu­mie­nie.


  Uśmiech­nął się.


  – Do­bra, ru­szam do fir­my. – Skie­ro­wał się w stro­nę scho­dów, po czym na­gle przy­sta­nął. – Jesz­cze jed­no: wiem, że dru­gie­go bra­ta nie po­trze­bu­jesz, ale gdy­byś kie­dy­kol­wiek chcia­ła się wy­ga­dać, to za­dzwoń.


  – Dzię­ki, Mac. – Zro­bi­ło jej się cie­pło na ser­cu.


  Cof­nął się i po­ło­żył ręce na jej ra­mio­nach.


  – Gło­wa do góry. Za­słu­gu­jesz na wszyst­ko, co naj­lep­sze.


  Jesz­cze pół roku temu są­dzi­ła, że to ma.


  – Nie zro­zum mnie źle: Se­ba­stian nie jest złym czło­wie­kiem. Jest po pro­stu zbyt za­mknię­ty w so­bie. Wie­le razy ma­rzy­łam, żeby oka­zał emo­cje, ale po­go­dzi­łam się z tym, że to ni­g­dy…


  – Ty dra­niu, za­bierz łapy od mo­jej żony!


  Za­nim zo­rien­to­wa­ła się, co się dzie­je, Se­ba­stian wpadł na ta­ras, ude­rzył Maca w zęby i przy­parł go do ścia­ny. Ock­nąw­szy się z szo­ku, Na­si­ra rzu­ci­ła się mię­dzy męż­czyzn.


  – Se­ba­stian, co ty wy­pra­wiasz?


  – Nie po­zwo­lę, żeby obcy fa­cet cię ob­ma­cy­wał!


  Ni­g­dy nie wi­dzia­ła go tak wzbu­rzo­ne­go i choć nie zno­si­ła prze­mo­cy, w głę­bi du­szy po­czu­ła się mile po­łech­ta­na.


  – Na mi­łość bo­ską! To przy­ja­ciel. I nie ob­ma­cy­wał mnie.


  Ode­pchnąw­szy się od ścia­ny, Mac po­tarł bro­dę i łyp­nął gniew­nie na przy­by­sza.


  – Pa­lant! Gdy­bym nie ce­nił two­jej żony i jej bra­ta, za­pro­po­no­wał­bym ci do­koń­cze­nie tej roz­mo­wy za do­mem.


  – Z przy­jem­no­ścią… – Se­ba­stian za­ci­snął pię­ści.


  – Se­ba­stian, prze­stań! – zde­ner­wo­wa­ła się Na­si­ra. – Nikt się z ni­kim nie bę­dzie bił. – Od­wró­ci­ła się do Maca. – Prze­pra­szam za mo­je­go męża. Za­zwy­czaj nie za­cho­wu­je się tak agre­syw­nie wo­bec ob­cych. A te­raz wy­bacz, ale chcia­ła­bym zo­stać z nim sama.


  – Oczy­wi­ście. A to­bie, Edwards, da­ru­ję tyl­ko dla­te­go, że je­steś jej mę­żem. I ra­dzę ci: trzy­maj się ode mnie z da­le­ka.


  Se­ba­stian po­pra­wił kra­wat.


  – A ja ci ra­dzę: trzy­maj łapy z dala od mo­jej żony.


  – Sam się o nią za­troszcz. – Ob­ró­ciw­szy się na pię­cie, Mac znikł w ciem­no­ści.


  Na­si­ra utkwi­ła wzrok w mężu.


  – Coś ty my­ślał? A w ogó­le co tu ro­bisz?


  – Nic nie my­śla­łem. Za­re­ago­wa­łem in­stynk­tow­nie na wi­dok fa­ce­ta, któ­ry ob­ła­pia moją żonę. Fa­ce­ta, z któ­rym kie­dyś ją coś łą­czy­ło. A przy­je­cha­łem za­brać cię do Lon­dy­nu.


  Po­czu­ła na­ra­sta­ją­cą złość.


  – Po pierw­sze, ni­g­dy nic mnie z Ma­kiem nie łą­czy­ło. Po­ma­gał mi tyl­ko prze­ko­nać ojca, że je­stem „skom­pro­mi­to­wa­na”.


  – Wy­glą­da­ło to tak, jak­by znów pró­bo­wał cię skom­pro­mi­to­wać.


  Nie za­mie­rza­ła wda­wać się w dys­ku­sję.


  – Po­no­si cię wy­obraź­nia – skwi­to­wa­ła. – Po dru­gie, nie je­stem rze­czą, że­byś mógł mnie z sobą za­bie­rać. Wró­cę, kie­dy będę go­to­wa.


  – Je­steś moją żoną. Two­je miej­sce jest przy mnie.


  – Przy­je­cha­łam tu, żeby spoj­rzeć z dy­stan­su na na­sze pro­ble­my. Wra­caj do domu i tam cze­kaj na wie­ści ode mnie.


  – Nie po­ja­dę, do­pó­ki nie będę wie­dział, jak dłu­go za­mie­rzasz tu zo­stać.


  Mimo na­sro­żo­nej miny był pie­kiel­nie przy­stoj­ny. Zro­zu­mia­ła, że im dłu­żej bę­dzie prze­by­wał w Tek­sa­sie, tym więk­sze bę­dzie mia­ła trud­no­ści, by mu się oprzeć. Zbyt wie­le cza­su mi­nę­ło, od­kąd się ko­cha­li, a w ich mał­żeń­stwie – za­war­tym dla wy­go­dy obu stron – seks za­wsze na­le­żał do uda­nych.


  – Przy­naj­mniej do koń­ca mie­sią­ca. Do ślu­bu Rafe’a i Vio­let.


  – Zo­sta­nę z tobą.


  – A pra­ca? Chcesz po­rzu­cić swo­je obo­wiąz­ki?


  – To moja fir­ma. Mogę ro­bić, co mi się po­do­ba.


  Co za iry­tu­ją­cy czło­wiek!


  – Na wszyst­ko masz od­po­wiedź?


  Po­wo­li roz­cią­gnął usta w uśmie­chu. Iden­tycz­nym ob­da­rzył ją przed laty w za­tło­czo­nej sali ba­lo­wej; po­czu­ła się wte­dy jak księż­nicz­ka z baj­ki. Wła­śnie ten uśmiech prze­ko­nał ją, by wyjść za Se­ba­stia­na, a tym sa­mym raz na za­wsze uwol­nić się od ojca.


  – Ja­dłaś ko­la­cję?


  Nie i za­czy­na­ło ją ssać z gło­du.


  – Nie, ale Vio­let…


  – Zro­zu­mie, że wo­lisz zjeść ko­la­cję z mę­żem. Mo­gli­by­śmy kon­ty­nu­ować roz­mo­wę.


  Kie­dy za­sta­na­wia­ła się, co zro­bić, drzwi otwo­rzy­ły się i na ta­ras wy­szedł Rafe, jej przy­stoj­ny na­do­pie­kuń­czy brat. Z dez­apro­ba­tą w oczach po­pa­trzył na szwa­gra.


  – A jed­nak przy­le­cia­łeś.


  – Kie­dy roz­ma­wia­li­śmy przez te­le­fon, da­łem ci do zro­zu­mie­nia, że nie będę kie­ro­wał się two­imi ra­da­mi – od­rzekł wy­nio­śle Se­ba­stian.


  Na­si­ra prze­nio­sła spoj­rze­nie z męża na bra­ta.


  – Ra­fiq, dla­cze­go nie po­wie­dzia­łeś mi, że roz­ma­wia­łeś z Se­ba­stia­nem?


  Rafe nie wy­dał się skru­szo­ny.


  – Po­nie­waż mó­wi­łaś, że nie ży­czysz so­bie, aby o nim wspo­mi­na­no.


  – A mnie nie po­zwo­lił za­mie­nić z tobą sło­wa – do­dał Se­ba­stian.


  Nie cier­pia­ła, kie­dy męż­czyź­ni za nią de­cy­do­wa­li.


  – Rafe, nie mia­łeś pra­wa po­dej­mo­wać za mnie de­cy­zji.


  – Te­raz to nie ma już zna­cze­nia – od­rzekł Se­ba­stian. – Bo je­stem tu i nie za­mie­rzam wy­jeż­dżać.


  Cie­ka­we, co chciał osią­gnąć, po­zo­sta­jąc w Tek­sa­sie? Mo­gła się tego do­wie­dzieć, przyj­mu­jąc jego za­pro­sze­nie.


  – Rafe, wy­bie­ram się z Se­ba­stia­nem na ko­la­cję. Wró­cę za ja­kieś dwie go­dzi­ny.


  – Uwa­żasz, że to mą­dre, Na­si­ro?


  – A ty uwa­żasz, że do wszyst­kie­go mu­sisz się…


  – Dość, Se­ba­stia­nie, nie po­trze­bu­ję obroń­cy – prze­rwa­ła mę­żo­wi, po czym zwró­ci­ła się do bra­ta: – Już nie je­stem two­ją małą sio­strzycz­ką, Rafe. Po­tra­fię się o sie­bie za­trosz­czyć. Chodź, Se­ba­stia­nie, za­nim się roz­my­ślę.


  Ru­szy­ła za mę­żem po schod­kach, a kie­dy przed do­mem nie zo­ba­czy­ła sa­mo­cho­du, przy­sta­nę­ła zdzi­wio­na.


  – Czym tu przy­je­cha­łeś?


  Wska­zał gło­wą na lśnią­ce­go czar­ne­go pi­ka­pa.


  – Tyl­ko to mie­li w wy­po­ży­czal­ni na lot­ni­sku.


  Za­sło­ni­ła usta, by nie wy­buch­nąć śmie­chem.


  – Rany bo­skie! Umiesz to pro­wa­dzić?


  Spra­wiał wra­że­nie obu­rzo­ne­go tym py­ta­niem.


  – Oczy­wi­ście. Ina­czej bym tu nie do­je­chał.


  – Słusz­nie – przy­zna­ła, po czym skie­ro­wa­ła się do auta.


  Se­ba­stian otwo­rzył drzwi od stro­ny pa­sa­że­ra i po­dał jej rękę.


  – Twój kow­boj­ski ry­dwan, ma­da­me. Po­zwól, że ci po­mo­gę…


  – Daj spo­kój, po­ra­dzę so­bie.


  – Chcia­łem być dżen­tel­me­nem, Siro.


  Znie­ru­cho­mia­ła, sły­sząc to czu­łe zdrob­nie­nie.


  – Wiesz, jak dłu­go tak do mnie nie mó­wi­łeś? – spy­ta­ła.


  – Zbyt dłu­go – od­parł za­kło­po­ta­ny.


  Wie­lo­krot­nie się za­sta­na­wia­ła, gdzie się po­dział miły cza­ru­ją­cy czło­wiek, któ­re­go po­ślu­bi­ła. Po jej po­ro­nie­niu za­czął spę­dzać co­raz wię­cej cza­su w pra­cy, a co­raz mniej w domu. Czyż­by wresz­cie przej­rzał? To się oka­że. Na ra­zie po­zo­sta­wa­ła umiar­ko­wa­nie opty­mi­stycz­na, jed­nak nie chcia­ła ro­bić so­bie zbyt wiel­kich na­dziei.


  Sie­dząc na czer­wo­nej ka­na­pie za prze­pie­rze­niem, Se­ba­stian ob­ser­wo­wał żonę. Była chłod­na, wy­nio­sła i jak za­wsze, nie­zwy­kle pięk­na. Opa­da­ją­ce na ra­mio­na ciem­ne wło­sy kon­tra­sto­wa­ły z bie­lą ba­weł­nia­nej su­kien­ki, któ­ra opi­na­ła fi­gu­rę. Od­kąd Na­si­ra opu­ści­ła Lon­dyn, każ­dej nocy ma­rzył, by wró­ci­ła. Tę­sk­nił za nią. Gdy po­ro­ni­ła, uni­kał jej ze stra­chu, że może ją stra­cić. Ale pa­ra­dok­sal­nie swo­im za­cho­wa­niem nie­mal do tego do­pro­wa­dził. Żeby wy­tłu­ma­czyć jej, co nim kie­ro­wa­ło, mu­siał­by się przed nią otwo­rzyć, wy­ja­wić prze­ży­cia, któ­re w so­bie skry­wał.


  – Co po­le­casz? – Się­gnął po la­mi­no­wa­ne menu z nie­cie­ka­wym wy­bo­rem dań. – Po­dwój­ne­go che­ese­bur­ge­ra czy sma­żo­ną rybę z fryt­ka­mi?


  Uśmiech­nę­ła się.


  – Do­my­ślam się, że ten lo­kal nie speł­nia two­ich wy­ma­gań, ale moim zda­niem jest uro­czy.


  – Uro­czy, po­wia­dasz? – Se­ba­stian odło­żył menu. – Okej, już wiem, co za­mó­wię.


  – Tak? Na co masz ocho­tę?


  Na cie­bie – od­parł w my­ślach, a na głos rzekł:


  – Na stek.


  – Ja we­zmę sa­łat­kę. – Na­si­ra roz­ło­ży­ła na ko­la­nach czer­wo­ną ser­wet­kę.


  – Po­win­naś się le­piej od­ży­wiać. Je­steś za chu­da.


  – Ważę tyle samo co w Lon­dy­nie.


  – Mar­twię się o cie­bie, Siro.


  – Czyż­by? – Na jej twa­rzy od­ma­lo­wał się wy­raz nie­do­wie­rza­nia. – Ni stąd, ni zo­wąd po pół roku?


  Uznał, że to nie jest czas ani miej­sce na po­waż­ną roz­mo­wę. Na szczę­ście prze­rwa­ła im kel­ner­ka. Przy­tknę­ła rękę do ta­pi­ro­wa­nej blond fry­zu­ry, wy­cią­gnę­ła zza ucha ołó­wek, po­tem z kie­sze­ni czer­wo­ne­go far­tusz­ka wy­ję­ła no­tes.


  – Sie­man­ko, je­stem Dar­la. Co wam, go­łą­becz­ki, po­dać do pi­cia? Może sło­dzo­ną her­ba­tę?


  Se­ba­stian wzdry­gnął się. Nie ro­zu­miał tych dziw­nych tek­sa­skich zwy­cza­jów.


  – Wolę sam po­sło­dzić.


  – Dar­la ma na my­śli mro­żo­ną – wy­ja­śni­ła Na­si­ra. – Ja po­pro­szę wodę z cy­try­ną.


  On po­trze­bo­wał cze­goś moc­niej­sze­go.


  – Dla mnie piwo.


  – Se­ba­stia­nie, nie po­ra­dzę so­bie z pi­ka­pem – oznaj­mi­ła Na­si­ra. – Zre­zy­gnuj z piwa.


  Psia­kość, mia­ła ra­cję. Poza tym chciał prze­cież oka­zać się god­nym jej to­wa­rzy­stwa.


  – Też po­pro­szę wodę.


  – Z cy­try­ną?


  – O ile moja żona się zgo­dzi.


  Na­si­ra zmarsz­czy­ła czo­ło.


  – Dla­cze­go mia­ła­bym się nie zgo­dzić? – zdzi­wi­ła się, po czym uśmiech­nę­ła się do Dar­li. – Dla mnie sa­łat­ka, ale z so­sem od­dziel­nie…


  – Oraz gril­lo­wa­ny kur­czak – do­dał Se­ba­stian, nie zwa­ża­jąc na obu­rzo­ne spoj­rze­nie żony. – A dla mnie stek. Do­brze wy­sma­żo­ny.


  Za­pi­saw­szy za­mó­wie­nie, kel­ner­ka wzię­ła kar­ty dań.


  – A wy, go­łą­becz­ki, nie je­ste­ście stąd, praw­da?


  Se­ba­stian wy­szcze­rzył zęby.


  – Po czym pani po­zna­ła?


  – Tu­byl­cy wolą krwi­ste ste­ki – od­par­ła Dar­la i mam­ro­cząc coś pod no­sem, od­da­li­ła się.


  – Dla­cze­go to ro­bisz? – Na­si­ra wbi­ła w męża wzrok.


  – Ale co?


  – Skła­dasz za mnie za­mó­wie­nie. Sama wiem, na co mam ocho­tę.


  – Za­wsze dla cie­bie za­ma­wia­łem.


  – Wiem. Za­wsze mi to prze­szka­dza­ło.


  – I cze­ka­łaś dzie­sięć lat, żeby mi po­wie­dzieć?


  – Nie chcia­łam wy­wo­ły­wać kon­flik­tów.


  Tak ni­sko go ce­ni­ła?


  – Nie je­stem two­im oj­cem, Siro. Je­że­li cze­goś ode mnie chcesz, wy­star­czy, że po­wiesz.


  – Chcę mieć dziec­ko. – Po­pa­trzy­ła mu w oczy.


  Nie­ste­ty tego nie mógł jej dać.


  – To nie­moż­li­we.


  – Dla­cze­go?


  – Prze­ży­łaś kosz­mar. Le­karz po­wie­dział…


  – Że nic nie stoi na prze­szko­dzie, abym do­no­si­ła na­stęp­ną cią­żę.


  – Nie będę o tym te­raz z tobą roz­ma­wiał.


  Na­si­ra unio­sła dum­nie gło­wę.


  – Do­pó­ki nie po­roz­ma­wiasz, nie wró­cę do Lon­dy­nu.


  Za­mu­ro­wa­ło go. W cią­gu dzie­się­ciu lat, ja­kie spę­dzi­li ra­zem, Na­si­ra ani razu mu nie gro­zi­ła, nie sta­wia­ła żą­dań.


  Kel­ner­ka wró­ci­ła z na­po­ja­mi. Cze­ka­li w mil­cze­niu na za­mó­wio­ne da­nia. Stek, o dzi­wo, oka­zał się cał­kiem smacz­ny. Se­ba­stian z ape­ty­tem opróż­nił ta­lerz, a po­tem na zmia­nę to ob­ser­wo­wał go­ści przy in­nych sto­li­kach, to pa­trzył na żonę, któ­ra prze­su­wa­ła je­dze­nie po ta­le­rzu.


  – Nie sma­ku­je ci? – za­py­tał.


  – Sma­ku­je – od­par­ła, bio­rąc do ust na­stęp­ny kęs.


  Czy od­tąd tak będą wy­glą­da­ły ich re­la­cje, że on bę­dzie pró­bo­wał na­mó­wić ją do po­wro­tu, a ona bę­dzie udzie­lać mu jed­no- lub dwu­sy­la­bo­wych od­po­wie­dzi? Czy uda im się wró­cić do tego, co mie­li, czy też Na­si­ra bę­dzie kon­se­kwent­nie od­pie­rać jego awan­se? Chciał, by wszyst­ko było jak daw­niej. Tę­sk­nił za żoną, za jej to­wa­rzy­stwem. Wie­dział jed­nak, że naj­pierw musi od­zy­skać jej za­ufa­nie. Nie­ste­ty po­peł­nił wie­le błę­dów… Pła­cąc ra­chu­nek, za­czął się bać, że chy­ba nie zdo­ła ura­to­wać mał­żeń­stwa.


  Nie! Nie pod­da się. Prze­ko­na Sirę, że z dzieć­mi lub bez po­win­ni być ra­zem. Je­dy­nie nie był pe­wien, jak tego do­ko­nać. Hm, może po­słu­ży się wy­pró­bo­wa­ną me­to­dą, któ­ra do­tych­czas za­wsze skut­ko­wa­ła.


  – Se­ba­stian, co ro­bisz?


  – Szu­kam ci­che­go miej­sca.


  I zna­lazł ta­kie, uświa­do­mi­ła so­bie, kie­dy mi­nął Wild Aces i skrę­cił w pra­wo w po­lną dro­gę. Do­je­chaw­szy do koń­ca ogro­dze­nia, za­par­ko­wał pi­ka­pa pod zwi­sa­ją­cy­mi ni­sko ga­łę­zia­mi. Za­nim zdo­ła­ła za­pro­te­sto­wać, wy­sko­czył z ka­bi­ny, ob­szedł ma­skę i otwo­rzył drzwi od stro­ny pa­sa­że­ra.


  – Chodź – po­pro­sił.


  Naj­wy­raź­niej po­stra­dał ro­zum.


  – Nie za­mie­rzam się ni­g­dzie włó­czyć po ciem­ku.


  – Ja też nie – od­rzekł. – Usią­dzie­my z tyłu na pace.


  Czu­ła, że to może mieć opła­ka­ne dla niej skut­ki.


  – Dla­cze­go nie mo­że­my zo­stać na sie­dze­niu?


  – Bo w tak pięk­ną noc po­win­no się po­dzi­wiać gwiaz­dy i księ­życ.


  Otwo­rzy­ła usta, by po­wie­dzieć, że ga­łę­zie za­sła­nia­ją gwiaz­dy, ale nie zdą­ży­ła. Se­ba­stian się­gnął do środ­ka, za­ci­snął ręce na jej ta­lii i po chwi­li sta­ła na zie­mi.


  – Naj­pierw bi­jesz Maca, te­raz mnie na siłę wy­cią­gasz z auta. Za­cho­wu­jesz się jak ne­an­der­tal­czyk. Co w cie­bie wstą­pi­ło?


  – Nic, za­wsze taki by­łem, choć fak­tem jest, że od daw­na nie ucie­kam się do prze­mo­cy.


  Na­si­ra po­krę­ci­ła z po­wąt­pie­wa­niem gło­wą.


  – Za­wsze? Ani razu w cią­gu dzie­się­ciu lat nie wi­dzia­łam, że­byś na ko­go­kol­wiek pod­niósł głos, nie mó­wiąc o rę­kach.


  Uśmiech­nął się.


  – Nie masz po­ję­cia, jak kie­dyś roz­ra­bia­łem. Wy­rzu­ca­no mnie z ko­lej­nych szkół i in­ter­na­tów. Uspo­ko­iłem się do­pie­ro w ostat­niej kla­sie li­ceum.


  W ciem­no­ści nie wi­dzia­ła uśmie­chu na jego twa­rzy, ale sły­sza­ła dumę w gło­sie.


  – To mnie za­sko­czy­łeś. I dla two­jej in­for­ma­cji, prze­ra­ża mnie każ­da for­ma awan­tur­nic­twa.


  – Na pew­no prze­ra­ża? Czy może in­try­gu­je? – Po­chy­liw­szy się, mu­snął war­ga­mi jej po­li­czek.


  – Prze­ra­ża. – Po­ca­łu­nek zdu­miał ją, ale i pod­nie­cił, do cze­go oczy­wi­ście się nie przy­zna­ła. – Nie po­tra­fię zro­zu­mieć, co w was sie­dzi. Dla­cze­go by­wa­cie tacy kre­tyń­sko gwał­tow­ni, chęt­nie się bi­je­cie.


  – Usiądź­my – za­pro­po­no­wał. – Na sie­dzą­co wy­god­niej nam bę­dzie roz­ma­wiać.


  Do­pó­ki znaj­do­wa­li się w po­zy­cji pio­no­wej, nie było za­gro­że­nia, że ule­gnie mę­żo­wi. Z dru­giej stro­ny tyle cza­su trzy­mał ją na dy­stans, że chy­ba nie miał za­mia­ru jej uwieść.


  – Do­brze. Ale nie­dłu­go chcę wró­cić do domu. Je­stem zmę­czo­na.


  – Oczy­wi­ście. – Wziął ją za rękę i prze­szedł na tył pi­ka­pa. – A te­raz mu­szę spraw­dzić, jak się to drań­stwo opusz­cza.


  Nie cze­ka­jąc, aż to od­kry­je, Na­si­ra po­cią­gnę­ła za­su­wę i opu­ści­ła kla­pę.


  – To na­praw­dę ła­twe.


  – Gdzieś się tego na­uczy­ła? – spy­tał zdzi­wio­ny.


  Wzru­szy­ła ra­mio­na­mi.


  – Wi­dzia­łam, jak Rafe to robi.


  Od­gar­nął jej wło­sy z twa­rzy.


  – Je­steś nie­zwy­kłą ko­bie­tą, Siro.


  – Bo umiem opu­ścić kla­pę?


  – Bo je­steś spo­strze­gaw­cza i nie­wia­ry­god­nie pięk­na.


  Była wdzięcz­na za kom­ple­ment, ża­ło­wa­ła jed­nak, że tak rzad­ko ją nimi ob­da­rza, po­mi­ja­jąc oczy­wi­ście kom­ple­men­ty do­ty­czą­ce jej uro­dy – tych ni­g­dy nie szczę­dził.


  – Dzię­ku­ję. A te­raz po­roz­ma­wiaj­my, bo chcia­ła­bym wró­cić do domu i się wy­spać.


  Bez ostrze­że­nia uniósł ją i po­sa­dził na kla­pie. Su­kien­ka pod­je­cha­ła jej do po­ło­wy ud. Gdy ją po­pra­wia­ła, Se­ba­stian wsko­czył na pakę i bez­czel­nie usa­do­wił się za Sirą. Sie­dzia­ła mię­dzy jego no­ga­mi. Jak­by tego było mało, ob­jął ją w pa­sie.


  – Wy­god­nie?


  Ow­szem, było jej wy­god­nie. Tę­sk­ni­ła za jego bli­sko­ścią.


  – By­naj­mniej – oznaj­mi­ła gniew­nie. – Nie je­stem w sta­nie pro­wa­dzić roz­mo­wy, nie wi­dząc two­jej twa­rzy.


  – Wy­star­czy, że sły­szysz mój głos.


  Ni­ski, ochry­pły, czę­sto ku­sił ją, dzia­łał na nią elek­try­zu­ją­co. Bez wzglę­du na ich pro­ble­my czy kon­flik­ty, tym gło­sem Se­ba­stian za­wsze po­tra­fił zmu­sić ją do ule­gło­ści. Oczy­wi­ście nie tyl­ko on ją uwo­dził, ona jego rów­nież, na przy­kład tej nocy, gdy po­czę­li dziec­ko. Nie mó­wi­ła mu, że prze­sta­ła brać pi­guł­ki; przy­zna­ła się, do­pie­ro gdy była pew­na, że jest w cią­ży. Na szczę­ście wy­ba­czył jej oszu­stwo, przy­naj­mniej tak mó­wił, ale o nim nie za­po­mniał.


  In­stynk­tow­nie opar­ła się o tors męża. Po chwi­li, gdy od­gar­nął jej wło­sy i za­czął ją ca­ło­wać w szy­ję, wy­stra­szy­ła się.


  – Se­ba­stian, nie po­win­ni­śmy… – mruk­nę­ła bez więk­sze­go prze­ko­na­nia.


  – Pa­mię­tasz prze­jażdż­kę do­roż­ką? – spy­tał, igno­ru­jąc jej nie­wy­po­wie­dzia­ne oba­wy.


  – Tak. – Pod­czas po­dró­ży po­ślub­nej zor­ga­ni­zo­wał im zwie­dza­nie do­roż­ką Bath. W trak­cie wy­ciecz­ki wsu­nął rękę pod koc i za­czął do­ty­kać jej in­tym­nie. Piesz­czo­ty kon­ty­nu­owa­li w ho­te­lu. Tej nocy od­da­ła Se­ba­stia­no­wi swo­je dzie­wic­two i ser­ce. Te­raz przy­ło­żył dłoń do jej de­kol­tu, po czym wsu­nął ją pod su­kien­kę i za­ci­snął na osło­nię­tej ko­ron­ko­wym sta­ni­kiem pier­si.


  – Drżysz tak jak tam­te­go wie­czo­ru – szep­nął.


  Na­wet nie zda­wa­ła so­bie z tego spra­wy. Całą uwa­gę mia­ła sku­pio­ną na pal­cu, któ­rym wo­dził po jej pier­si.


  – By­łam zde­ner­wo­wa­na…


  – By­łaś sek­sow­na, chęt­na. Te­raz też je­steś…


  Za­nim co­kol­wiek od­po­wie­dzia­ła, jed­ną rękę wsu­nął do sta­ni­ka, a dru­gą roz­chy­lił jej uda.


  – Pod­cią­gnij su­kien­kę.


  Ta proś­ba ją za­sko­czy­ła, a za­ra­zem pod­nie­ci­ła.


  – Po co?


  – Że­byś wi­dzia­ła, co ro­bię.


  Cho­ciaż od pół roku pra­gnę­ła, by znów się nią za­in­te­re­so­wał, nie chcia­ła ulec mu zbyt szyb­ko.


  – Ta­kie za­cho­wa­nie ni­cze­go nie roz­wią­że.


  – Nie­praw­da – od­rzekł, nie od­ry­wa­jąc dło­ni od jej pier­si. – Za­spo­koi na­sze tę­sk­no­ty i po­trze­by. Przy­po­mni nam, jak bar­dzo się za­wsze pra­gnę­li­śmy.


  Pró­bu­jąc się ra­to­wać i za­cho­wać reszt­ki god­no­ści, Na­si­ra przy­wo­ła­ła na myśl gorz­kie wspo­mnie­nia.


  – Od mie­się­cy nie zaj­mo­wa­łeś się mo­imi po­trze­ba­mi!


  Po­ca­ło­wał ją w po­li­czek.


  – Wiem, za­nie­dby­wa­łem cię. Chciał­bym ci to wy­na­gro­dzić. Czy mo­że­my na chwi­lę wy­łą­czyć my­śle­nie i sku­pić się na przy­jem­no­ści?


  – Ale…


  Od­wró­cił ją do sie­bie i tym ra­zem po­ca­ło­wał w usta.


  – Po­zwól się ko­chać, Siro. Pro­szę.


  Po­win­na za­opo­no­wać, ale nie mo­gła. Ze skry­wa­ną nie­cier­pli­wo­ścią cze­ka­ła na do­zna­nia, któ­re wkrót­ce sta­ną się jej udzia­łem. Była pod­nie­co­na, od­kąd zo­ba­czy­ła Se­ba­stia­na w roli, w ja­kiej go do­tąd nie wi­dzia­ła: za­zdro­śni­ka go­to­we­go bro­nić jej ho­no­ru.


  Pod­cią­gnę­ła su­kien­kę.


  – Do­brze, a te­raz zdej­mij maj­tecz­ki.


  Tym ra­zem nie wa­ha­ła się, nie wal­czy­ła z sobą, nie za­sta­na­wia­ła, czy to ma sens; po pro­stu unio­sła bio­dra i zsu­nę­ła ko­ron­ko­we figi. Prze­cież to Se­ba­stian, jej mąż, a nie ja­kiś przy­god­ny ko­cha­nek, a ona zbyt dłu­go żyła bez sek­su.


  Pa­trzy­ła na jego ręce, któ­re po­wo­li wę­dro­wa­ły po jej udach, aż do­tar­ły do po­chwy. Na­si­ra wstrzy­ma­ła od­dech, za­la­ła ją fala go­rą­ca. Se­ba­stian znał jej cia­ło i jego po­trze­by, do­kład­nie wie­dział, któ­re miej­sce na­ci­skać moc­niej, a któ­re lek­ko pie­ścić. Za­mknę­ła oczy. To ta­kie dziw­ne, nie­mal sur­re­ali­stycz­ne: sie­dzi w pi­ka­pie po­śród bez­kre­snych tek­sa­skich prze­strze­ni, cie­pły wiatr mu­ska ją po twa­rzy, a pal­ce męża z każ­dą se­kun­dą przy­bli­ża­ją ją do or­ga­zmu. Tak bar­dzo chcia­ła go opóź­nić, otwo­rzyć oczy, ale nie dała rady. Gdy Se­ba­stian wsu­nął w nią pa­lec i szep­nął kil­ka słów uwa­ża­nych za wul­gar­ne, Na­si­ra za­drża­ła i od­le­cia­ła. Po­tem po­czu­ła, jak Se­ba­stian zmie­nia po­zy­cję. Gdy usły­sza­ła cha­rak­te­ry­stycz­ny od­głos roz­pi­na­ne­go roz­por­ka, otwo­rzy­ła oczy. Se­ba­stian ścią­gnął spodnie.


  – Po­trze­bu­ję cię, mała. Chodź.


  Ona rów­nież go po­trze­bo­wa­ła.


  – Mamy się po­ło­żyć na tej me­ta­lo­wej kla­pie? Wąt­pię, żeby było nam wy­god­nie.


  – Po­ło­żyć? Nie­ko­niecz­nie. Mo­że­my ro­bić, co ci się po­do­ba. Prze­ka­zu­ję ci kon­tro­lę.


  Ser­ce za­bi­ło jej moc­niej. Każ­de sło­wo, ja­kie wy­po­wia­dał, wpra­wia­ło ją w co­raz więk­szy stan pod­nie­ce­nia. Uświa­do­miw­szy so­bie, że opię­ta su­kien­ka może prze­szka­dzać w swo­bod­nych ru­chach, Na­si­ra ze­sko­czy­ła na tra­wę. Po­cią­gnę­ła za­mek, zdję­ła su­kien­kę przez gło­wę, rzu­ci­ła ją na tył pi­ka­pa, sta­nik rów­nież, po czym uwol­ni­ła się od maj­tek. Sta­ła naga, wy­pro­sto­wa­na, go­to­wa kon­ty­nu­ować ero­tycz­ne igrasz­ki.


  Nie tra­cąc cza­su, wsko­czy­ła z po­wro­tem na pakę i prze­ło­ży­ła nogę nad uda­mi Se­ba­stia­na.


  – Po­cze­kaj – usły­sza­ła.


  Nie chcia­ła na nic cze­kać, już dość się na­cze­ka­ła.


  – Na co?


  – Je­steś za­bez­pie­czo­na?


  No ja­sne, to dla nie­go naj­waż­niej­sze. Cof­nę­ła nogę, usia­dła na kla­pie i obej­mu­jąc się w pa­sie, za­sło­ni­ła ra­mio­na­mi pier­si.


  – Od po­ro­nie­nia nie bio­rę pi­guł­ki. Nie mam po­wo­du.


  W oczach męża od­ma­lo­wał się wy­raz za­wo­du. Po chwi­li ze­sko­czył na zie­mię i wcią­gnął spodnie.


  – Mo­głaś mnie uprze­dzić.


  Po­czu­ła się bez­bron­na, nie tyl­ko fi­zycz­nie, tak­że psy­chicz­nie. W gło­sie męża po­brzmie­wa­ła nuta oskar­że­nia.


  – Je­że­li su­ge­ru­jesz, że całą tę sy­tu­ację za­pla­no­wa­łam po to, aby znów zajść w cią­żę, po­zwól, że ci przy­po­mnę, że to ty mnie tu wy­wio­złeś. Ty za­czą­łeś się do mnie za­le­cać. Ty…


  – Masz ra­cję. Prze­pra­szam. – Wes­tchnął cięż­ko. – Zwa­żyw­szy na to, co nam się przy­da­rzy­ło, nie po­win­naś się dzi­wić mo­jej prze­zor­no­ści.


  Roz­wście­czo­na, chwy­ci­ła ubra­nie.


  – Zwa­żyw­szy na to, co nam się przy­da­rzy­ło, w ogó­le nie po­win­ni­śmy byli tu przy­jeż­dżać!


  Za­nim wło­ży­ła su­kien­kę, zo­ba­czy­ła gniew w oczach Se­ba­stia­na.


  – Od­gło­sy, któ­re wy­da­wa­łaś, świad­czy­ły o tym, że by­łaś cał­kiem za­do­wo­lo­na.


  – Naj­wy­raź­niej nie je­stem od­por­na na two­je wdzię­ki – syk­nę­ła. – Ale taka sy­tu­acja na pew­no się nie po­wtó­rzy, do­pó­ki nie roz­wią­że­my swo­ich pro­ble­mów. A tych jest spo­ro, mię­dzy in­ny­mi twój brak za­ufa­nia do mnie i nie­chęć do po­czę­cia ko­lej­ne­go dziec­ka.


  Se­ba­stian we­pchnął do spodni poły ko­szu­li.


  – Mamy mie­siąc na osią­gnię­cie kom­pro­mi­su.


  O ile kom­pro­mis jest w ogó­le moż­li­wy. Co do tego Na­si­ra mia­ła po­waż­ne wąt­pli­wo­ści.


  – Od­wieź mnie do Rafe’a, a ty wra­caj tam, gdzie so­bie wy­na­ją­łeś po­kój.


  Po­tarł kark.


  – Nie­ste­ty ni­g­dzie nie wy­na­ją­łem. Wszyst­kie miej­sca w ho­te­lach są za­ję­te. W po­bli­żu od­by­wa się ja­kieś ro­deo.


  Na­si­ra po­krę­ci­ła gło­wą.


  – Wy­bra­łeś się w po­dróż na dru­gi ko­niec świa­ta, nie ro­biąc re­zer­wa­cji?


  – De­cy­zję pod­ją­łem spon­ta­nicz­nie.


  – Nie mo­żesz za­miesz­kać ze mną w domu Ra­fi­qa. On wie, że mamy pro­ble­my mał­żeń­skie. Poza tym wo­la­ła­bym je roz­wią­zać, za­nim wy­lą­du­je­my w jed­nym łóż­ku.


  – Nie mu­si­my spać ra­zem. Na pew­no znaj­dzie się dla mnie…


  – Nie znaj­dzie się, bo jest re­mont. Zaj­mu­ję je­dy­ny wol­ny po­kój, jaki mie­li.


  – W ta­kim ra­zie będę spał w pi­ka­pie, do­pó­ki coś się gdzieś nie zwol­ni.


  Och, na mi­łość bo­ską!


  – W po­rząd­ku! Tę noc mo­żesz zo­stać u mnie, by­le­byś na nic nie li­czył i znikł przed świ­tem. Nie mam ocho­ty tłu­ma­czyć się bra­tu z two­jej obec­no­ści i nie chcia­ła­bym, żeby po­my­ślał, że my… no, wiesz.


  – Po­dej­rze­wam, że Rafe upra­wia… no, wiesz… ze swo­ją na­rze­czo­ną, sko­ro miesz­ka­ją pod jed­nym da­chem.


  – A w do­dat­ku Vio­let jest w cią­ży – po­wie­dzia­ła Na­si­ra, z za­cie­ka­wie­niem ob­ser­wu­jąc re­ak­cję męża.


  – Na­praw­dę? – spy­tał bez więk­sze­go en­tu­zja­zmu. – Kto by się spo­dzie­wał?


  – Rafe jest bar­dzo opie­kuń­czy wo­bec Vio­let, a tak­że wo­bec mnie. Cie­bie zaś chwi­lo­wo nie da­rzy szcze­gól­ną sym­pa­tią. Uwa­ża, że mnie zra­ni­łeś.


  – A ty po­zwa­lasz mu w to wie­rzyć.


  – Wy­bacz, ale od kil­ku mie­się­cy nie za­cho­wu­jesz się w sto­sun­ku do mnie naj­przy­jem­niej.


  – Dla­te­go tu przy­je­cha­łem. Żeby na­pra­wić błę­dy. A nie­za­leż­nie od wszyst­kie­go obie­cu­ję le­żeć po swo­jej stro­nie łóż­ka, do­pó­ki nie bę­dziesz go­to­wa mi wy­ba­czyć.


  Kie­dy mru­gnął po­ro­zu­mie­waw­czo, uzmy­sło­wi­ła so­bie, że spa­nie w jed­nym łóż­ku nie by­ło­by wska­za­ne z wie­lu po­wo­dów.


  – Przy­go­tu­ję ci miej­sce na pod­ło­dze.


  Miał czel­ność po­ca­ło­wać ją w rękę.


  – Jak so­bie ży­czysz, moja pięk­na.


  Wo­la­ła­by, by nie wzbu­dzał w niej po­żą­da­nia, ale nie­ste­ty wciąż czu­ła do nie­go ero­tycz­ny po­ciąg.


  – Jest póź­no. – Oswo­bo­dzi­ła rękę. – Jesz­cze jed­no. Kie­dy do­je­dzie­my, masz być ci­cho. Nie chcę, że­by­śmy po­sta­wi­li cały dom na nogi.
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